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Opłata prennmeracyjna wy- 
Bosi: a) w Warszawie rocznie 
rs. 7 k. 20 (złp. 48); b) kwar­
talnie rs. 1 kog. 80 (złp. 12) 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła­
ta się k. 5 (gr. 10) miesięcz.

Na prowincyi w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20), 
W  Cesarstwie taż sama opła­
ta co na prowincyi w Króle­
stwie, z d^eMriTcrfrsw^ rocznie 

varttjn ie  sa A ó fg ty .v..

J u t ro  W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h .  • Ju t ro  z powodu uroczystego święta K ron ika  Dziś rano stopni ciepła 5 , wczoraj w poł. ciep. 6 .

W schód  słońca o 6 nu 59.— Zach. o g. 4. m. 30. nie wyjdzie. | W ysokość wody na W iśle stóp 8 cali 6.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
Ukaz C e s a r s k i  o pensyach Emerytalnych  

i dodatkach do nich.

V (D alszy ciąg).
13) B arbarze  z K ubskich  Piechowskiej, w do­

wie po Fabian ie-Sebestyanie  Piechowskim,^ b. 
W oźnym  P osługaczu  Sądu  Pokoju  O kręgu  K a li­
skiego, za 39-letnią wojskową i cywilną jej męża 
służbę, rs. 19 k. 68, z k tórych rs. 16, z fundu­
szów Stowarzyszenia, a rs. 3 k. 68, w drodze łaski,

' z funduszów Skarbowych.^
1) P .  E m ili i-B arbarze-K a ta rzyn ie  z Bajerów 

Świerczyńskiej, wdowie po R adcy  Stanu, Józefie- 
G abrye lu  Świerczyńskim, b. P rokura to rze  K ró ­
lewskim przy Sądzie Krym inalnym  G ubernii  L u ­
belskiej, oraz. ich córkom: A leksandrze, M aryi-  
Karolinie, Maryannie-Benignie, za 35-letnią ich 
męża i ojca służbę, rs. 609 k. 16, z których rs. 591 
k. 66, z funduszów Stowarzyszenia, a rs. 17 k. 50 
W drodze łaski, z funduszów Skarbowych, t. j. 
dla wdowy rs. 365 k. 50, dla córek zaś rs. 243 k. 66.

15) P .  Joannie  z Pomianowskich Belejowskiej, 
wdowie po Radcy Kollegialnym Konstantym-Ka- 
jetanie Belejowskim, b p. o. Sędziego do szcze­
gólnych poruczeń Kommissyi Rządowej Spraw ie­
dliwości, za  20-letnią jej męża służbę, rs .7 5  z fun­
duszów Stowarzyszenia.

16) R adcy D w oru  Paw łow i Mierzejewskiemu, 
b. Sędziemu T ryb u n a łu  Cywilnego Gub. Lubelskiej 
W Lublinie, obecnie Rejentowi Kancęjlaryi O kręgu  
Piotrkowskiego, za 4 l- le tn ią  służbę rs. 765, z k tó­
rych rs. 631 z funduszów Stowarzyszenia, a rs. 134 
W drodze łaski z funduszów Skarbowych.

17) R adcy  Kollegialnemu H ilarem u Lange, b. 
P isarzow i Kkncellaryi X . Departam entu  R ządzą­
cego Senatu , za 30-Tetnią służbę rs. 750, z fundu­
szów Stowarzyszenia.

18) P .  H enryec ic -W ilhe lm ie  z Nussbaumów 
W endt,  wdowie po Je rzy m  W endt,  Pasto rze  Parafii 
Ewangelicko-Augsburgskiej w Zduńskiej-W oli, za 
19-letnią jej męża służbę, rs. 15 k. 75, z fundu­
szów Stowarzyszenia.

19) Małgorzacie z Korzyniów Janickiej, wdowie 
po Józefie Janickim, b. Policyancie przy M agistra­
cie m. Zagurowa, za 29-letnią jej męża śłużbę, 
rs. 11 k. 25 z funduszów Stowarzyszenia.

20) P .  W eronie  z M orzyckich Karśnickiej, wdo­
wie po Sekre tarzu  G ubern . Hyacyncie Karśnickim, 
Asses. W y d z ia łu  Policyjno-Sądowego w Zarządzie 
Ober-Policmajstra m. W arszawy, oraz ich dzieciom: 
Bożydarowi-Aloizemu, Walentynie i Józefowi- 
Augustyauowi-Niceforowi, za 27-letnią ich męża i 
ojca służbę rs. 112 k. 50, z k tórych  rs. 70 z fun­
duszów Stowarzyszenia, a rs. 42 k. 50 z fundu­
szów Skarbu , w połowie dla wdowy, w połowie dla 
dzieci.

21) P- M agdalenie z Brzezińskich  Kurrelowej, 
wdowie po K aro lu -A uguśc ie -H enryku  Kurelli, 
b. Budowniczym Pow ia tu  Opoczyńskiego, za 
40-letnią jej męża służbę rs. 225, z k tórych rs. 
191, z funduszów Stowarzyszenia, a rs. 34, w 
w drodze łaski z funduszów Skarbowych.

22) P .  W aw rzyńcow i-W incen tem u K ru sz y ń ­
skiemu, b. Sekretarzowi przy M agistracie m. Ż u ­
romina, za  33-letnią służbę rs. 67 k. 50, z k tó ­
rych  rs. 33 z funduszów Stowarzyszenia, rs. 5 
z funduszów miejskich i rs. 29 k. 50 z funduszów
Skarbowych. . .

23) R adcy  Honorowem u Stanisławowi Zagrze- 
jewskiemu, b. Referentowi D yrekcyi Ubezpieczeń 
p rzy  R ządzie  G ubernialnym  Augustowskim , za 
przeszło 41-letnią s ł u ż b ę ,  rs, 600, z których rs. 483 
z funduszów Stowarzyszenia, a rs. 117, z fundu- 
szów Skarbowych.

24) Radcy D w oru  Michałowi Chodasewiczowi,

b. Lekarzow i Pow iatu  K on ińsk iego ,  za 21-letnią 
służbę, rs. 90 z funduszów Stowarzyszenia.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Towarzystwo sztucznych jeźdźców p. Carre , 
onegdaj rozpoczęło widowisko. Jakkolwiek ob­
szerny drewniany C yrk  tymczasowo wystawiony, 
nie miłe obudzą  wspomnienie ostatniego pożaru, 
i nieufność wznieca, bo trudno więcej materya- 
łów palnych  nagromadzić, to jest gazu  i suchych 
desek, jednakże  publiczność nasza, nie zrażona i 
nie bojaźliwa, tłumnie zb ieg ła  się na dwa p ie r ­
wsze widowiska. Zdaniem znawców p. Carre  
niższy jes t  od Renza, pod względem doboru i 
piękności koni. Na szczególne wspomnienie za­
sługuje: woltyżer p .A l .  K rem bser,  Klowny Rocre, 
Wailhe i Jeunes.. Pan i  C arrć ,  zajmuje pierwsze 
miejsce między amazonkami. W  teraźniejszem 
składzie ludności W arszawskiej,  znajdzie się m nó­
stwo miłośników bezmyślnej materyalnej zabawy, 
których napływ, zapewnia powo dzenie wszystkim 
tego rodzaju  w idowiskom .

Gazeta  W arszaw ska w numerze wczorajszym 
pisze o tak  zwanych szańcach szwedzkich. Z d a ­
niem znawców są to po większej części horodyszcza 
słowiańskie. O prócz tych, które wymienia, znaj­
duje się ich znaczna liczba w powiecie L ipnow - 
skim i Płockim. Wyliczę te, które sam zwiedzałem. 
W  P łocku ,  w Osieku, w Zarzeczewie, Bożyminie, 
Ostrowitem, Proboszczewicach, w Kujawach pod 
Morzycami, a w Gostyńskiem nad samą W is łą  
jadąc  od R adziw ia do Soczewki. W szystk ie  są 
jednosta jnego  kształtu , przyparte  do bagna lub 
jez iora ,  czworoboczne, zaklęsłe w środku. Z tych 
które zńam, żadnego dotąd nie rozkopywano.

F. S . D .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!.
A  u  G  Ł  I  A .

Londyn , 2 4  października. M orning-Post odpo­
wiada dziś na ar tyku ł  Constitutionnella w nastę­
pujący sposób: A nglia  miała zawsze sympatyę 
dla Włoch. O d  chwili kiedy Napoleon I I I  s ło ­
wy do p. H ubner  wyrzeczonemi, zwrócił uwagę 
E u ro p y  na położenie W łoch, nie przestawał 
M orning-Post nakłaniać gabinetu londyńskiego 
do użycia całego wpływu swojego, ażeby półwyr 
sep uwolnić od przewagi A ustry i,  co więcej, nie 
raz donosiliśmy o sympatyach jak ie  gabinet D e r ­
by miał dla sprawy austryackiej, witaliśmy z r a ­
dością tryumfy i zwycięztwa odniesione przez 
sprzymierzeńców, w miarę ja k  skutkiem tych 
zwycięztw, F rancuz i  zbliżali się do wypełnienia 
swych p rzy rzeczeń ,  względem wyswobodzenia 
W łoch.

Zrzucając z siebie z a rz u t ,  jakoby  nic dla 
W łoch  nie uczyniło, M orning-Post zapewnia że 
ministeryum angielskie użyło całego wpływu swe­
go podczas wojny, aby nie dopuścić mięszania się 
Niemiec do wojny, a jeśli występuje przeciw u- 
kładom w Yillafranca i Zurich, (co mu równie 
za grzech poczytano) to z tąd  pochodzi, że we­
dług przekonania tegoż dziennika, A ustrya  jako 
najpotężniejsze państwo^ konfederacyi włoskiej, 
miałaby przewagę we W łoszech jeszcze większą 
niżeli kiedykolwiek, a skutkiem tych traktatów 
arcyksiążęta i książęta zajęliby trony, i byliby 
wassalami Austry i, bezwątpienia mniej przychyl- 
nemi sprawie narodowej włoskiej, a z tąd  mniej­
szą rękojmią pokoju E uropy , aniżeli było dotych­
czas pod panowaniem tych książąt. Dalej M o r­
ning-Post wykazuje, że Constitutionnel p rzekształca  
oświadczenie dziennika angielskiego, przypisując 
mu życzenie, żeby Anglia nie miała udziału  w 
kongresie, gdy  przeciwne zażądano tylko zape­
wnienia Anglii, że W łosi będą mogli rozrządzą-

dzać swym losem i wykonywać prawa, w k tó ­
rych posiadaniu są ju ż  de facto, a k tóre  Anglia 
chciałaby im zapewnić de jure .

D la  Anglii myśl pokoju i postępu W łochów  
nie da się oddzielić od pojęcia W łoch , uwolnio­
nych od nacisku obcego, a jeżeli Anglia  nie m o­
że o sobie powiedzieć, że przelała jedną  kroplę  
krwi, albo wydała jedną  gwineę za  przeprow a­
dzenie swej idei, przecież także wolną je s t  od 
zarzutu , że nie spowodowała wylania strumieni 
krwi i wydatkowania milionów, na  to jedynie , 
aby widoczniej wcielić i uroczyściej poświęcić 
ideę, przeciw której chcieliśmy do walki wystą­
pić. W  końcu M orning-Post twierdzi, że dowo­
dy Constitutionnela nie przedstawiają  wiernie po­
lityki rządu  francuzkiego. Cesarz bowiem, n a d ­
to wiele zrobił dla W łoch, żebyśmy (pisze ów 
dziennik) nie mieli być przekonani, że zrobi co 
tylko można, aby dokonać swojego dzieła. A n ­
glia dla siebie z kwestyi włoskiej, żadnej nie 
szuka sławy, owszem F rancy i zostawia zaszczyt 
należący się jej, za zrobiony początek. P rz y ­
mierze zaś między A nglią  i F ra n c y ą  od tylu lat 
już w szczerości istniejące, do dziś dnia, może 
być pożyteczne do dopełnienia prograińmatu, j a ­
ki sobie cesarz zakreślił: to je s t  W łochy  dla 
W łochów . [Ind. Bel.)

L ondyn , 28 października. P ocz tą  lądow ą n a ­
deszły wiadomości z Kalkutty  po dzień 22 w rze­
śnia, w edług  których wysłano do Bombay 1,500 
powstańczych W agherów. W  Dekan, Rohillasi 
nieprzestają rozbojów. Zamierzono zrobić wy­
prawę przeciw bandom w Indyach środkowych. 
W państwie O ude  panuje  spokojność. Z wię­
zienia w Murdlaisix, zbiegło 400 więźniów, ale 
już  znowu 300 ujęto.

Z H on g -K o n g  donoszą, że 12 września, poseł 
amerykański, powrócił z Pekinu, ale traktat po ­
koju nie jest ratyfikownny, miano go jeszcze raz 
przejrzeć w Gehtang. P aros ta tek  Thebes, naję­
ty przez Francuzów  uległ w drodze z H o n g -  
K ong rozbiciu. Ceny jedwabiu w Shangai po­
szły w górę, natomiast herbata  w cenie spadła .

(St .  A n z .)
LiOndyn 24  października. Konserwatyści p rzy­

gotowują w Liverpoll ucztę na której lord D erb y  
ma mieć mowę. Podobna  uczta, choć mniej zna­
komita odbyła się w E ssex , na której kilka mó­
wców oppozycyi się odezwało. W szyscy  konser­
watyści zgadzają się na to, że obecny stan nie 
normalny nie inoże długo trwaćj ale naczelnicy 
tego stronnictwa postanowili czekać, dopóki ich 
przeciwnicy nie zgotują sobie sami upadku. Zda­
je  się jednak , że ostatni nie bardzo mają ochotę 
ustąpić  s teru  rządu.

W  dzisiejszym Daily News znajdujemy niektó­
re szczegóły o przyjęciu jakiego doznały deputa-  
cye włoskie u  cesarza Napoleona I I I ,  z k tórych 
podajemy co następuje: D eputacya toskańska, w
uchwale wyłączającej dom Lofaryngski od tronu, 
i postanawiającej przyłączenie Toskanii do k ró ­
lestwa W ik to ra  Emanuela, o trzym ała posłuchanie 
w Saint Cloud dnia 16 b. m. które trwało pó ł-  
tory godziny. Deputowani, markiz Lajatico z ro­
dziny książęcej Corsini, professor Matteucci i 
kawaler Peruzzi,  w sposób najprzyjaźniejszy za ­
proszeni żeby usiedli obok cesarza, rozmawiali o 
stanie politycznym W . księstwa. P rz e d  rozpo­
częciem tej rozmowy, markiz Lajatico spełnił swą 
nussyę, tłomacząc że polityka jakiej się trzymał 
lud  Toskanii, była zarazem sprawiedliwa i przez 
konieczność wskazana. P o  tern uroezystem oświad­
czeniu, p row adziła  się rozmowa, śród której de­
putowani szczególniej prosili cesarza, ażeby r a ­
czył zwrócić uwagę na jednomyślność uczucia  
Toskańezyków, na trudności na jakie W .  księ ­
stwo jes t  wystawione, oczekując stanowczego u- 
rządzenia swego rządu , a nadewszystko na nie-
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podobieństwo przywrócenia rodziny wielkiego 
księcia.

Cesarz odpowiedział jak  gdyby chciał u sp ra ­
wiedliwić swe postępowanie, mniej więcej takiemi 
s łow am i;,Jes t  to kwestja wktórfej prżyjąłem hajsie- 
bie zobowiązanie względem A ustryi. W łosi p o ­
winni zważyć wielkie korzyści jakie im wojna 
przyniosła. G dyby  interes F ran cy i  był jej p o ­
zwolił wojnę dalej prowadzić, korzyści byłyby 
jeszcze większe. W szelako nie powinniśmy w y­
magać po wypadkach, więcej aniżeli z nich wy­
niknąć może. P iem ont otrzyma P a rm ę  i Placen- 
cyą (to lam o było powiedziano do deputaćyi 
Parm eńśkiej,  mającej posłuchanie u  Cesarza na 
kwadrans pierwej, i wtedy kiedy jeśzcze riie było 
trak ta tu  w Ziirich potwierdzonego). AYenecya o- 
trzym a wojsko i administracyą włoską, a T o sk a­
nii razem z powrotem wielkiego księcia będzie na­
dana ustawa. Bardzo mnie to smuci że nie 
mogę spełnić wszystkiego co W ło s i  życzą. Jes tem  
im przychylnym, ale okoliczności są częstokroć 
silniejsze od ludzi.

D eputacya opuściła cesarza, p rosząc gO o p rz e ­
baczenie że nie może objawić swej w dzięczno­
ści, przyrzeczeniem że pójdzie za jego radą. 
C a ły  kraj, rzekła, b y ł  obowiązany do zachowania 
się takiego jakiego się trzymał. H o n o r  nakazy­
w ał mu wytrwać w przyjętem dotychczas postę­
powaniu, u trzymując porządek, ale je s t  niewzru­
szony w swem postanowieniu i żaden ks iążed o m u  
austryackiego nie będzie mógł panować w T o ­
skanii bez pomocy wojsk obcych. D eputacya  
s ta ra ła  się otrzymać od cesarza jasne  i w y­
raźnie zapewnienie, że nie użyją siły zbrojnej do 
przywrócenia  W . księcia, w razie gdyby inne 
środki okazały się bezskuteczne, ale zdołała taką 
tylko otrzymać odpowiedź, której w żaden spo­
sób dokładnie wydłomaczyć nie można.

(Indep. Belge.)
A U S T R Y A .

Wiedeń, 26  października. U k ład y  z księciem 
Modeny w celu dobrowolnego zrzeczenia się tronu 
dotąd nie doprowadziły  do pożądanego skutku. 
K s iąże  nie przystaje na ofiarowane mu wyna­
grodzenie  dla tego, że je  za zbyt małe uważa. 
Zimę książę w W iedn iu  przepędzić zamyśla. T u  
opowiadają, że księcia Petru lla  powołano do 
N eapolu, aby tam u tw orzył nowe ministeryum. 
Inn i przeciwnie utrzymują, że książę zupełnie 
wystąpić chce ze służby rządowej, ponieważ nie 
m a widoku przeprowadzenia swego zdania. Książe 
P e tru l la  do Neapolu już  odjechał.

Podobno  stanowczo zdecydowano zniesienie u rzę ­
dów podatkowych, a czynność ta  ma być poru- 
czoną gminom. Spodziewają  się przez to nie tylko 
znaczną osiągnąć oszczędność, lecz z drugiej strony 
przyśpieszenie w ściąganiu podatków. Kom itet 
uroczystości Schillera zaprosił z K ronstad t  do 
W iedn ia  rotmistrza F ry d e ry k a  Schiller, j e d y ­
nego wnuka sławnego poety, aby przyjął udział 
w stuletnim obchodzie rocznicy urodzin swojego 
dziadka. Ze S tyryi p rzyby ł feldmarsz. Benedek, 
i  m iał onegdaj posłuchanie u cesarza, a zaraz 
potem był przyjmowany u  arcyksięeia Albrechta. 
Zapewniają, że już zrobiono przygotowania do 
zaprowadzenia skutecznej kontroli wydatków woj­
skowych i cywilnych. M a być ustanowiona kom- 
missya stała, składająca się z reprezentantów 
wszystkich ministerstw, która  począwszy od 1 -go 
stycznia 1869 będzie dozorować nad wszełkiemi 
wydatkami i dochodami wszystkich wydziałów 
administracyjnych, wszystkie będzie rozpoznawać 
i  ile można oszczędności zaprowadzać.

Wiedeń, 26  października. Dzisiejsze ogłoszenie 
Gazety Austryackiej, że wszyscy ministrowie po ­
zostają p rzy swych wydziałach, tylko częściowo 
złagodziło niespokojność, w opinii publicznej 
objawiającą się, i zapewne nie uda  się ubezpie­
czyć publiczności, dopóki stan chorobliwy finan­
sów nie będzie uleczony. A us trya  jeśli się chce 
u trzymać na stopniu wielkiego mocarstwa, musi 
tak  w własnym kraju jako i przed zagranicznemi 
pokazać, że jest  w stan ie  dokonać tego do czego 
zmierza, i że potrafi zaspokoić słuszne do niej 
protensye. Zapowiedziana kontrola finansów na 
dwie s trony działać będzie. Rzeczywisty budżet 
państw a zostawać będzie pod nadzorem  rady  p a ń ­
stwa, której większy naznacza się zakres dz ia ła ­
nia, a ze stanu kupieckiego i z wydziału sp ra ­
wiedliwości ma być złożona kommissya, która 
będzie czuwać nad całym systemem kredytowym 
i długów państwa.

Wiedeń, 27 października. Dzisiejsza Gazeta Au- 
stryaclca donosi, że zebranie mężów zufania mając

cci kontrolę d ługu  państw a i umorzenia ta-
Weg°, rozpoczyna czynności.

(Bresl. Z tg.)

Wiedeń, 27 października. Pomimo wszystkich 
urzędowych i półurzędowych zaprzeczeń, dziś 
znowu z niezwykłą mocą rozeszła się pogłoska, 
że całe m inisteryum podało się do dyhiissyi p o ­
wtórnie, gdy  cesarz do pierwszego ż.łdania dy- 
missyi się riie przychylił. A  jednak  zdaje  się, że 
t a  pogłoska je s t  bezzasadną, bo pominąwszy m a­
łe  nieporozumienia, nie ma powodu, dla którego- 
by teraz właśnie zmiany w m inisteryum zajść 
miały. Najmniej prawdopodobnem je s t  w ystą­
pienie ze składu gabinetu ministra skarbu, na 
którego od czasu ogłoszenia a rtykułu  w Times
0 stanie skarbu w Austryi, wszystkich oczy są zwró- 
coneTłaroii B ruck  stal się tak w dobrym jak  w złym 
stanie rzeczy nie zbędnym, bo zawsze o1i jeden naj­
znakomitszą jes t  finansową zdolnością w państwie, 
a z drugiej s trony trudno  byłoby kogoś znako­
mitego znaleść, gdyby on miał paść ofiarą, dla 
jednego kroku, albo dla jakiejś osobistości. Z Z u ­
rich nadeszła depesza uwiadamiająca o zgonie hr. 
Colloredo (już doniesionej). Podobnie  z N e a ­
polu nadesłano depeszę z uwiadomieniem o ro z ­
ruchach pod  Palerm o, ju ż  uśmierzonych.

{Schl. Z tg.)
F  R  A  N  C Y  A .

Paryż 25 października. Z łagodzony ton dzien­
ników angielskich co do kwestyi marokańskiej, do ­
wodzi, że gabinet londyński postanowił wyrzec 
się wszelkich gróźb, w miarę jak  F ra n c y a  i H i ­
szpania bardziej stanowczo objawiają, że się nie 
dadzą wstrzymać w swoich zamiarach.

Depesze doniosły z jak im  zapałem  przyjęto w 
M adrycie wypowiedzenie wojny Marokowi, a li- 
sty prywatne dodają, że opinia publiczna w H i ­
szpanii pragnie zawarcia przym ierza zaczepnego
1 odpornego z F rancyą .

N iespodziewane przedłużenie konferencyi zu -  
richskich, połączone z niepomyślnemi wiadomo­
ściami z Hiszpanii, wywołało na giełdzie znako­
mite zniżenie kursu . Z resztą nie zrobiono ża­
dnego znacznego interesu. W ypadk i marokańskie 
zapewne odwrócą cokolwiek uwagę giełdy od 
W łoch. Zaczynają też wierzyć, że ponieważ pre- 
liminarya z Yillafranca są wciągnione do t rak ta ­
tu  Zurichskiego, przywrócenie wielkich książąt 
dokona się bez nowych zawikłań i wyniknie z 
położenia rzeczy, tak  że kongres pokaże się nie­
potrzebnym. W ed łu g  krążących wczoraj i one­
gdaj wieści, cesarz trw a w zamiarze wyrażonym 
w artykułe  Monitora z dnia 9 września, to je s t  
radzi W łochom  aby W . księcia przyjęli. W s z a ­
kże w tym samym artykule F rancya  pokazała się 
przeciwną zwołaniu kongresu.

Z trak ta tu  Zurichskiego giełda najmniej poj­
muje warunek, urządzający dług państwa, na 
Lom bardyę przypadający. Bo skoro A ustrya  
ustępuje L om bardyą  na rzecz Francyi, .nie zaś 
na rzecz Sardyńii,  zachodzi pytanie, czy F r a n ­
cya nie musi poręczyć za ten  d ług , na rachu­
nek którego potrzeba zaraz zrobić zaliczenie 
stu milionów? A  czy w tym razie nie potrzeba 
będzie nowej zaciągnąć pożyczki? O tóż przycho­
dzimy w krótkim czasie drugi raz do pożyczki; 
raz dla wyprawy chińskiej, drugi raz dla warun­
ków trak ta tu  zurichskiego.

G ie łda  dla tego pragnie  usłyszeć że F r a n ­
cya i A nglia  ju ż  stanowczo zgodziły się co do 
wyprawy chińskiej, bo z tej wiadomości w zięła­
by miarę dobrego porozumienia między gabineta­
mi P aryża  i L o n d y n u .  (In d . Belg.)

H I S Z P A N I A .
M adryt, 21 października. K w estyę marokańską 

rozstrzygnięto na stronę wojny. R ząd  bowiem 
marokański odpowiedział na żądania  H iszpanii  
w sposób wątpliwy, a ostatnia odpowiedź jest  w 
zupełnej sprzeczności z pierwszą. Z tego wnie­
siono, że cesarz M aroku zostaje pod wpływem 
cudzoziemskim. Nasz konsul otrzymał rozkaz 
zdjęcia swej chorągwi i opuszczenia Tangeru , po­
zostawiając memoryał na piśmie, wyrażający s łu­
szne zażalenia H iszpanii. W tedy  to rząd  m aro­
kański zażądał nÓWej zwłoki, ale naWet nie od­
powiedziano na takie żądanie.

W  ostatniej odpowiedzi cesarz nie ręczy ł i nie 
chciał ręczyć Hiszpanii, żeby na przyszłość nie 
miały się powtórzyć napad  i zniewagi flagi h i ­
szpańskiej, i nie uznał za  stosowne ustąpić ter- 
ritorium przy miastach Melilla i Centa. O dbyła  
się więc dziś rada  ministrów wieczorem, pod 
prezydencyą królowej, na  której uchwalono wojnę 
jednomyślnie. Królowa w swoim zapale zatwier­
dziła wszystkie uchwały ministrów i ofiarowała 
gdyby tego potrzeba, jako  podarunek, nietylko 
część listy cywilnej, ale swój cały osobisty m a­
jątek. Ministrowie dziś udali się do obu izb, a- 
żeby je  uwiadomić o stanie rzeczy i powziętem 
postanowieniu. W szystk ie  stronnictwa przeszły

na  stronę rządu, a objaw uczucia  narodowego ] 
jes t  zaszczytem wielkiego narodu. L u d  cały pe* , 
łeh radości, tłumnie zalega ulicę, dzienniki jedn ym  I < 
brzmią głosem pochwał dla rządu , jedno słychad f 
życzenie: Wojna. L iczni zgłaszają się ochotnicy, ] 
a nawet tacy, co dawniej zbiegli teraz ochoczo j  i 
wracają do swych chorągwi. Żołniefze przezna-! j 
czeni na wyprawę pełn i są sadości, a inni id  ; 
zazdroszczą.

W szyscy  reprezentanci obcych mocarstw, udali 
się wczoraj do ministra spraw zagranicznych, a 
ambassador angielski zapewnił, że rząd  królowej 
W iktoryi nie stawi żadnej przeszkody, gdy  Hi' 
szpania szukać będzie zadosyć uczynienia od Ma- ■ 
roko z orężem w ręku. Powiadano jednakże : 
towarzystwach dobrze uwiadomionych, że AngHa - 
k tóra  w Tangerze  miała znaczne zapasy  broni i i 
aminunicyi, s ta ra ła  się cesarza marokańskiego 1 
przekonać, że nie powinien się lękać wkroczeniu i 
Hiszpanów, bo H iszpania  nie ma dosyć sił, aże* ] 
by owładnąć Tanger. (

Podobno rząd  zamyśla zaciągnąć pożyczkę na- ; 
rodową, ale do tąd  chociaż to dosyć prawdopO' i 
dobne, nie ma w tym względzie pewności urzę- ' 
dowej. ' ]

Izba  prawodawcza będzie 10 lub 12 listopada 
zamkniętą, a na rok  p rzysz ły  w styczniu się o’ ; 
tworzy. ]

W ojska  do wyprawy marokańskiej przezna- 3 

czone, liczą 40 batalionów wojsk liniowych, 1  ̂ J 
strzelców, każdy po 700 ludzi; batalion inżenie' 1 ] 
rów, 11 szwadronów jazdy  i 80 dział, z których 1 
większa połowa gwintowanych. Będzie  też oso- I 1 

bny oddzia ł oblężniczy, tak że w ogóle 60 ba- 1 

talionów ma być uzbrojonych w których liczba żoł* ) i 
nierzy do 72,000 wyniesie. (N o rd .) J

P  R  U  S  S Y.
Berlin, 27 października. Odnosząc się do ogło­

szonej w różnych pismach odpowiedzi, jak ą  mi­
nister spraw  zagranicznych p. Schleinitz miał 
dać deputaćyi toskańskiej do rządu  pruskiego, 
musimy przedewszystkiem oświadczyć, że mini­
ster na podane m u na piśmie przedstawienie de- 
putacyi toskańskiej, odpowiedział wyraźnie, że po- 
nieważ istniejący de fa c to  rząd  we F lorencyi ni® 
jest  uznanym przez rząd  pruski, deputacya urzę- ( 
dowego przyjęcia uzyskać nie może, ale że z tem j 
zastrzeżeniem gotów jes t  przyjąć zapowiedziane 1 

objaśnienia. C ała  więc rozmowa ministra p. Schlei- i 
nitz z deputacyą, nie ma piętna urzędowego.

(Neu. P r , Ztg.) * 
S Z W  E  C Y  A. 1

Sztokholm, 24  października. Dziś otworzył król j 
sejm państwa w sali sejmowej, mową tronową, ] 
w której wspomniał śmierć swego ojca, króla  1 5 

O skara, i mówił dalej o troskliwości, z jaką  t 
czuwać będzie nad interessem kra ju  i ludu, o po­
mocy jakiej się w tym względzie od ludu , a mia- ( 
nowicie od sejmu spodziewa, o narodzeniu się 8 

jego siostrzeńca księcia W erm land, o przyjaznych 8  

stosunkach wszystkich mocarstw do Szwecyi,  ̂
ja k o  też wreszcie o pomyślnym stanie spraw we- (- 
wnętrznych Szwecyi. (St. A n z .)  t

T  U  R  C Y  A. i
Ostatnie wiadomości z Konstantynopola docho­

dzą do 19 b. m. Czterech naczelników powstania, j 
obwinionych o zamach na  życie sułtana, skazano r 
na śmierć t. j. H use in  paszę, jednego pułkownika, l 
jednego  muftę i osobę wybraną, k tó ra  miała za-  v 
bić sułtana. W y ro k  ten podburzy ł ludność i wy­
wołał wrzenie; tajemnie nadesłano do pałacu  c
sułtańskiego groźby odwetu. W ykonanie  wyro- ł  
ków śmierci wstrzymano. Su łtan  napisał list na- ł
ganny do ministrów, robiąc im wyrzuty, że nie- \
dokładnie wykonano reformy. K łopoty  finansowe i 
są teraz większe niż kiedykolwiek. Kupresli-pasza 
wczoraj był installowany. Nowy wezyr je s t  da- j  
wnym uczniom szkoły w Saum ur, wychowanym ć
we Francyi. Spodziewają się wkrótce zmiany f
gabinetu. Czarnogórcy poczynają znowu napadać J 
granice i dopuścili się okrucieństw na Turkach . 8 

Kommissya rozgraniczająca oba kraje, tylko cu­
dem uszła śmierci. D epesza  donosi, że spisek 5
w Alepie odkryty ju ż  uśmierzono, ale skutkiem 
tego wiele osób aresztowano. (Ind. Belge.)

W Ł O C H Y .
Neapol, 27 października. P o ł o ż e n i e  się nie p o ­

lepsza. W  Sycylii agitacya do ostatniego sto­
pnia dochodzi. Zaburzenia  w Palermo są nie 
wielkiego znaczenia, lecz pociągnęły za sobą li- 
czne aresztowania. Minister^ angielski j a k  sły- t
chać surową miał wypowiedzieć rządowi praw dę. t
Ceny  zboża podniosły się od chwili, kiedy rząd  ł
zakazał domowi Iiotschild robić zakupy. Ajen- \
tom giełdowym zabroniono sprzedawać lub na- i
bywać zboże. Administracya wojny rozwija wiel- a



ką czynność; na rzecz rząd u  w erbują ludzi w 
całych N iem czech od M onachium  aż do W ie­
dnia. A rm ia  w A bruzzo  odbiera zapasy żyw no­
ści i am unicyi. D zieli się ona na trzy  korpusy  
pod naczelnem  dowództw em  jenera ła  P ianelli. 
K oledzy jego  uw iadom ieni o tym w yborze, od­
mówili mu posłuszeństw a. Mówią o pojedynku 
pom iędzy jenera łem  P ianelli i jenerałem  V ignia.

(Nord.)
| Turyn, 24  października. W  _ Opźnione czytamy:

W ed łu g  ostatnich wiadomości z Neapolu, tłum  
ludzi zebra ł się w kaw iarni d A n g e lis  i począł 
okrzykiwać: N iech żyje W ik to r E m anuel król 
Włoeki. G enerał L aiiza  przyśp ieszy ł z wojskiem 
żądając od obecnych żeby się rozeszli, co też 
w szyscy uczynili. D o gazety m edyolańskiej do­
noszą z Neapolu, że tu  robią wielkie przygo to ­
wania do wojny; korpus graniczny liczy 20,000 i 
ma być jeszcze powiększony. G enera ł P ianelli 
przeniósł kw aterę głów ną do Teram o; inne w oj­
ska z G aeta  są w m arszu. Nowe praw o, zastrze-? 
gające że nie wolno się wykupyw ać od służby, 
ale że każdy albo sam do służby  wojskowej 
Wejść, albo zastępcę staw ić m usi, obudzą nieu- 
kontentowanie. (St. Anz.)

Turyn, 2 3  października. O dbieram y wiadomość 
że w Sycylii w ybuchło pow stanie w okolicy P a ­
lermo. R ząd  wojenny nakazał rozbrojenie w cią­
gu 24ch godzin, pod k arą  śmierci. P o d  B aghe- 
fa  przyszło  do u tarczk i trwającej kilka godzin. 
M ówią też o rozruchach  na b rzegu  południowym  
Wyspy Sycylii. D ru ty  telegrafów  przecięto, a 
d la  tego nie znam y dotąd  bliższych szczegółów  
Utarczki. Zdaje się jednak , że te  w ypadki staną

I się p rzeszkodą do interw encyi w państw ie pa- 
piezkiem. [Ind. Bel.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
P a ry i, 28 października. W ażne kwestye polity­

czne nie posunęły się jeszcze, wszystko je s t w 
Oczekiwaniu i niepew ności. F ran cy a  p łaci A u- 
stryi 100 mil. fr. gotowizną w zastępstw ie S a r­
dynii. U w ażają  niektórzy, że p rzez to dopom a­
ga finansom A ustry i, a Sardynią  będzie trzy ­
mać w zależności. Pow szechna uw aga zw rócona 
je s t na w ojska papiezkie i neapolitańskie. J e ż e ­
li te  w kroczą do legacyi, nastąp i jed n a  z dw oj­
ga ostateczności.

Constitutionnel zam ieścił nowy arty k u ł pana 
G randguillo t, w którem  obstaje przy  niez włócz - 
ńem zw ołaniu ko n g resu .

Wiedeń, 25  października. Je n e ra ł Zabala, S e ra - 
ńo i inni, dziś w ieczorem  w yjeżdżają do wojska. 
K onsul H iszpański w Tangerze opuścił to m ia­
sto i 26 t. m. p rzyby ł do A lgisiras z całym  do ­
mem swoim.

K orrespondent dziennika Independance B elge 
donosi że P iu s  I X  i książę de G ram m ont, ułożyli 
się względem  zaprow adzenia reform  w adm ini- 
s tracy i państw  rzym skich. W kró tce  w iedzieć bę­
dziem y o ich treści, mówią także iż jednocześnie 
będzie udzieloną am nestya, a wojska francuzkie 
dopom ogą papieżow i do odzyskania L egacyi. I n ­
dependence nie ręczy  za praw dę tych wieści.

Londyn, 27 października. Z  C hin  donoszą, że 
poseł Stanów  Z jednoczonych pow rócił z Pek inu  
nie uzyskaw szy ratyfikacyi trak ta tu . P rzy sp o sa ­
biają Wyprawę przeciw  bandom  rozbójników  
W Ind y ach  środkow ych.

Paryż 28 października. K siąże N apoleon i jego 
o rszak  nie mogli zawinąć do H aw ru  z powodu 
burzy k tó ra  od dwóch dni panuje na kanale la 
M anche, wylądowali za tern w Calais. M ów ią że 
Wiele statków  rozbiło  się przy  b rzegach  A nglii 
i F ran cy i.

W  S tanach  Zjednoczonych, w W irg in i, w H ar-  
p e rs -F e rre s , zbuntow ali się m urzyni. Ich  liczba 
dochodzi do 800; zdobyli arsenał, zatrzym ali trans- 
po rta  kolei żelaznej i przecięli d ru ty  telegraficzne. 
N a  w yspie H ajty  trw a  stan oblężenia i  wiele o- 
sób aresztow ano.

(N ord. Ind. Bel. St. Anz. Sohl. Ztg.)______

POGLĄD NA WYDAWANĄ OBECNIE 
Historyg prawodawstw słowiańskich

p rzez  W . A. M aciejow skiego.

Z największem  zajęciem  wyższy świat nauko­
wy czyta drugie w ydanie dzieła „H isto ryą  p ra -  
Wodawstw słow iańskich przez W acław a A leksan­
d ra  M aciejowskiego.* D zieło  to sześciotomowe, 
którego pierw sze wydanie professor B u d e i D r p ra ­
wa N aw rocki, zaraz na język  niemiecki przełożyli, 
d rukuje się w drugiej edycyi, nakładem  samego 
au tora  w W arszaw ie. W y sz ły  ju ż  tomy I , I I ,  !

I I I  i V I, a cena prenum eracyjna nader um iarko­
w ana (rs. 7 kop. 50) czyni dzieło to przystę- 
pnem  naw et dla mniej zamożnych.

F ran k lin  powiedział: „N ieurodzajność lub  ro ­
zległość ziemi, stanowi wielkość i szczęście n a ­
rodów, ani w yborny klimat, ani obfitość ziem io­
płodów , ani przem ysł i handel, ani nawet kun- 
szta i lite ra tu ra  piękna; ale stanow ią je  in s ty tu ­
c je  ich i urządzenia, jeśli są oparte na rozum ie 
i sercu zarazem , i jeśli są sum iennie p rzestrzega­
ne, ciągle popraw iane, z dobrą w iarą w ykonyw a­
ne. D obre insty tucye uczynić mogą raj z N or­
wegii lub Islandyi.*

O tóż badaniom  tych instytucyi praw odaw czych, 
sądow niczych, religijnych, adm inistracyjnych, na­
ukow ych i t. d. u rozległych ludów  słow iańskich, 
a w szczególności w Polsce i L itw ie, pośw ięcił 
W . A. M aciejowski 39 la t życia . P o  wyjściu 
pierwszego wydania (r. 1832 do 1835) czcigo­
dny au to r nie spoczął. O to słow a jego (str. 499).

»Starając się usilnie o to , ażeby dzieło^ moje 
w drugiem  wydaniu w ejrzenie historyi lepiej niż 
w pierwszem  wyrażone, przedzierałem  się przez 
nowe czyli nieznane mi do tąd  papierów  stosy, 
zm ierzając do świątyni praw dy i tw arzą rzym ­
skiego Jan u sa  przed siebie i poza siebie patrząc, 
śledziłem  ducha, który ożywiał i ożyw ia złożone 
w przybytku  tejże p raw dy starosłow iańskie za ­
kony. U w ażałem  na ducha tego ruchy , p o d ­
chw ytyw ałem  jego myśli, szedłem  krok  w krok 
za śladam i, k tóre zostaw ił po sobie, gdy p rz e ­
chodząc się naprzód po wiecach, następnie  zaś 
po sejmach, tudzież urzędow ych i sejmowych 
izbach, tow arzyszył wszelkim poruszeniom  m ass 
narodu, i od pierw szego w ystąpienia na widowni 
dziejów aż do rozw oju cywilizacyi szlachty, m ię­
dzy k tó rą  duch ten  lub ił przem ieszkiw ać najw ię­
cej, budząc usypiające wielkiego narodu  życie .“

D la  tem głębszego zbadania  ducha nąrodu, 
au to r zw iedził najtroskliw iej cały obszar literatury  
krajowej, ja k  tego dowodem  jego  Piśm iennictw o 
polskie (wydane w 3ch tomach r. 1851) i inne 
dzieła, początek narodu, jego  obyczaje i zwycza­
je  i zgoła całą  h isto ryą  w ew nętrzną w yśw ieca­
jące. Żelazną p racą , z olbrzym ią w ytrw ałością 
dokonał sam dzieła , k tórem u podobne u innych 
narodów , zaledw ie całe grona, całe zjednoczenia 
badaczy ułożyć zdołały . U zupełn ien ia  i pole­
pszenia pierw otnego tekstu  tak  w zrosły, iż zaraz 
tom I, który  dawniej liczył tylko stronnic 292, 
rozprzestrzen ił się teraz do 600! N a ten  tom 
szczególniej zw rócę naprzód  uwagę.

Z aw iera on sześć działów: Isz y  je s t w stępem , 
l ig i  opisuje ziemię i lud  polski, I l l c i  ma napis: 
P raw o, jego źródło , ojczyzna, duch, język, zaby ­
tek, IY ty  nauka praw a i znakom ici praw nicy, 
Y ty  zgodność i różność pierw otnego praw a S ło ­
wian a Niemców, V Ity  dział o stanie nauki i h i­
story i p raw a w X I X  wieku, i o projektow anem  
„corpus juris slowenići.“  N astępu ją  dodatki obej­
m ujące rozbiór różnych zdań uczonych.

Podzieliw szy h isto ryą  praw odaw stw a sław iań- 
skiego na dwie epoki (zwroty) i rzuciw szy okiem 
na pierw szą sięgającą do X I I I —X IV  wieku, 
szanow ny au to r w yraża się dalej (str. 9).

„D w a sprzeczne uczucia, boleść i radość obej­
m ują serce, pa trząc  na to, co się z S łow iańszczy­
zną w drugim  zrobiło  zwrocie. O d  książąt swo­
ich, słabych na um yśle i ciele^ nie bronieni, od 
niektórych naw et zaprzedaw ani, a od tarczy  S ło ­
wian zachodnich, czyli od Polakow  nie w spiera­
n i ,  nad łabańscy  (nadelbańscy) Słow ianie upadli 
w XTT w ieku p o d  ciosem nieszczęść, i zupełnie 
się poddali Niemcom. P a rty  od L ab y  ku O drze 
Słow ianizm  nie o sta ł się naw et w całości na 
Szląsku, albowiem w X I I  w ieku szląscy P ias to ­
wie zaludniali tę  krainę Niem cam i, a odpadłszy 
od Polski, poddali się w w ieku X I I I —'X IV  
Czechom. Ledw o ju ż  teraz dyszało polskie p ra ­
wodawstwu), tu  i  na Pom orzu, niem ieckie miejsce 
jego  zajęło. Sowicie jednak  w ynagrodziła sobie 
P o lsk a  te s tra ty  przez poddanie się jej w pływ o­
wi w X IV  i X V  w ieku wielu narodów . S tanęła  
więc teraz na tym stopniu znaczenia, że o d ­
tąd  Słow iańszczyznę, garnącą się pod je j o- 
bronę (C zechy , W ę g ry , P o m o rz e ) połączyć 
w sobie m ogła. W iele ona uczyniła dla słow iań­
skiej narodowości przez to, że dla niej w szyst­
kie litewskiego jeżyka ludy pozyskała. Polski 
więc, czyli ja k  ją  teraz (z pow odu że się w jej 
stolicy koronowali na królów siedzący na jej tro ­
nie wielcy książęta Litewscy) zwać zaczęto, ko­
rony p raw a, k rótko mówiąc koronne czyli p o l­
skie praw odaw stw o i ustaw odaw stw o, miało te­
raz wpływ na L itw ę i Żinutlź, na całą  Ruś, na- 
koniec na ludy  niemieckie osiadłe w P ru sach .“

P rz y  w ydaniu pierw szem  H istory i W . A . M a­

ciejowskiego, Niem cy uczynili byli uwagę, że ja k  
Słowianie nowym są w E u ro p ie  narodem , tak  i 
ich praw a są nowe-, źe takich zabytków , jakiem i 
są Germania Tdcyla, Leges Barbarorum i t. d. 
nie mamy. Przedm iotow i tem u czcigodny au to r 
lat 20 z okładem  poświęciwszy, doszedł do tego 
wyniku: żeśmy starszym  od Niemców w E u ro ­
pie narodem; że pod  imieniem panujących nad  
nami ludów  (Scytów, Getów, D aków , G erm anów ) 
uchodząc w dziejach aż do czasu, w którym eśm y 
sobie stanowisko niezależne wyrobili, mam y w z a ­
bytkach praw odaw stw a tych ludów i naszego  
praw a zabytki; że Germania Tacyta, Leges Bar­
barorum, a naw et Sachsenspiegel i Schwabenspiegel 
są tak  dobrze naszego praw a jak  i niemieckiego 
źródłem , że praw a M agdeburskie i t. p. dla tego 
zosta ły  dobrze u nas przyjęte, że zaw ierały  wie­
le zasad słowiańskich, k tóre sobie Niem cy n ad  
L ab ą  panujący  przysw oili i t. p. i t. p.

D zieło  W. A . M aciejow skiego nader pożytecz­
ne dla w szystkich m iłośników  historyi, staroży­
tności, lite ra tu ry , dla w szystkich obyw ateli, n ie- 
zbędnem  je s t dla prawmików i mężów stanu . 
Zajm ować powinno obok D ziałyńskich, jedno  
z najpierw szych miejsc w każdym  choćby naj­
m niejszym  księgozbiorze polskim. P rzesycen i 
czytaniem lekkich, zabawnych utworów, p ra ­
wdziwi m iłośnicy ośw iaty witają mile ten owoc 
dojrzały , pismo pow ażne, dzieło ogół na  celu 
m ające, z wyższego stanow iska W obronie rze - 
czy ojczystych sędziw ą dłonią a z m łodzieńczym  
zapałem  skreślone. L . P .

KREDYT ROLNICZY.
W  każdym  rodzaju  p racy  ludzkiej, w p rze­

myśle, w handlu, w działaniach bankierskich, p o ­
trzebny  je s t kredyt; wiemy o tem  dobrze, zna­
my pom yślne skutki rozsądnie i uczciwie u ży te­
go kredy tu  i jak ich  k lęsk  je s t p rzyczyną jeg o  
nadużyw anie. Im  bardziej rozw ijają się stosunki 
społeczne, tem bardziej w zrasta potrzeba k red y ­
tu; rozszerza się on i wzmaga razem  z boga­
ctwem publiczuem  i nawzajem do w zrostu  b o ­
gactw a przyczynia  się niezm iernie. P rzebieżm y 
tylko m yślą, ostatnie la t trzydzieści w ieku nasze­
go; ileż to  dzieł olbrzym ich dokonano w p rze­
ciągu tego okresu , a głównym  a nawet jedynym  
ich działaczem  był kredyt. K oleje żelazne w  
całej .Europie zbudow ane i budujące się, olbrzy­
mie statki parowe, fabryki, kopalnie, w szystko to  
dokonano kredytem . Zdaje się, że nie ma tak  ol­
brzym iego pom ysłu, byleby tylko rozsądnym  p la ­
nem  i rachubą zaufanie obudzał, k tórego nie 
m ożna uskutecznić w naszej epoce. D ość będzie 
wspomnieć o przekopaniu  m iędzym orza Suez i  
kanale p rzez m iędzym orze Panam a, około k tó ­
rych prace wkrótce rozpocząć mają. L ecz dzi­
wiąc się tym  skutkom  kredy tu  w zachodniej E u ­
ropie osiągniętym, zw racam y troskliw ą uw agę 
na siebie sam ych i jako  obywatele kraju  w yłącz­
nie dotąd rolniczego, zapytujem y się o ile też 
w dobrodziejstw ach kredy tu  możemy mieć udział?

R olnicy, głów nie potrzebujem y kredytu  ro ln i­
czego, o nim ciągle piszem y, rozm awiam y, po­
dajem y rozm aite projekta. W  dwóch ju ż  m iej­
scach w kraju  naszym , od projektów  posunięto 
się do czynu i funduszem  przez rolników złożo­
nym, ustanowiono zakłady  rolniczo-kredytow e.

K w estya rolniczego k redy tu , nie je s t jeszcze  
ostatecznie rozw iązana. Po trzebę  takiego k red y ­
tu  czujem y wszyscy. N a czem go oprzeć, jak  u -  
u rządzić takie zakłady, toczym y ciągle rozp ra­
wy. W  tym  względzie nie wiele mogą nam  do - 
pomódz kredytow e instytucye innych narodów . 
A ż do naszych czasów, przem ysł rolniczy naj­
mniej potrzebow ał kredytu . W łaściciele ziem scy 
trzym ali się odwiecznej ru tyny trzypolow ej, ro lą 
płacili za pracę: bo nie tylko gospodarze rolni 
uiszczali należność swoją odrabianiem  pańszczy­
zny, lecz parobkom  i kopcarzom  dawano zboże 
zam iast pieniędzy; małe były w ydatki gospodar­
skie i domowe, nie potrzebow ano zatem kredytu  
w rozm aitych krajach, a insty tucye kredytow e 
dotąd istniejące, miały głów nie na celu dopom oże- 
nie fabrykantom  i kupcom . W szakże tak  zw any 
kredyt gruntow y (C red it foncies) je s t, zupełnie 
nową we F rancy i insty tucyą i potrzebuje ja k  
tw ierdzą znawcy, wielu jeszcze ulepszeń. W  k ra­
jach , gdzie w łaściciel ziem ski podobnie jak  każdy 
inny przedsiębierca lub przem ysłowiec, stoi pod  
praw em  wexlowem, to je s t że za długi swoje 
z osoby odpowiada, mniej potrzebne są zak łady  
rolniczo-kredytow e, a zw łaszcza (tam, gdzie obfi­
tość pieniędzy ułatw ia ich dostanie. Nie m yślano 
więc dotąd o zaprow adzeniu insty tucyi k red y to -
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w ych szczególnie dla rolnictwa przeznaczonych, i 
w tej kwestyi musimy praw ie w yłącznie, w ypro­
w adzić z naszego położenia, potrzeb, zalet i wad 
charak teru  naszego i z obowiązujących praw  i 
przepisów , urządzenie zakładów  roln iczo-kredy- 
towycb.

P rzedew szystkiem  należy nam  rozw iązać dwa 
w stępne pytania. P ierw sze, czy są potrzebne za­
k ład y  rolniczo kredytow e w kraju  naszym? D ru ­
gie, czy są możliwe. Zdawałoby się że pierw sze py­
tanie, o potrzebie takich zakładów , jest zbytecznym. 
Pow szechne życzenia właścicieli i dzierżawców 
dóbr ziem skich, aż nadto dow odzą tej potrzeby. 
Z e  jednak są osoby, k tóre zdają się je j nie uzna­
wać, przeto musimy zacząć od tej kw estyi, cho-

, c iaż  dla wielu może ju ż  niepotrzebnej i zbytecznej.
Są ludzie, m ianowicie w W arszaw ie zam iesz­

kali, w niej całe życie przepędzający, bez zaży­
łych stosunków z obywatelstwem ziem skim , k tó ­
rzy  znają tę klassę narodu, jedynie  tylko z oka­
zów  i próbek  jak ie  od czasu  do czasu zjawiają 
się w W arszaw ie i błyszczą zbytkam i i zgorsze­
niem. P o d łu g  tego co ich najbardziej uderza, są ­
dzą o wszystkich. T acy  głównie u trzym ują, że 
n ie  po trzeba myśleć o kredycie rolniczym , bo 
ten  posłuży tylko do powiększenia żądzy m ar­
notraw stw a i życia nad stan i możność, że u ła ­
tw ienie pożyczek właścicielowi ziem skiem u, jest 
to  samo, co danie szalonemu m iecza w rękę i t. d.

T ak ie  zdania przew ażnie w pływ ają na pom yśl­
n ą  lub niepom yślną dolę projektow anych zak ła­
dów rolniczo-kredytow ych; nie można ich zatem 
bez odpowiedzi zostawić. Ju ż  wspomniałem, że 
pojedynczych przykładów  nie można brać za zna­
m ię ogółu, a chociaż te p fzyk łady  są dosyć czę­
ste, jednakże nie stanowią większości, a ludzie 
dotknięci m anią tracenia, zbytkow ania, fałszyw e-

* go błysku, nie wiem czyli stanow ią czw artą część 
obyw atelstw a ziemskiego. Z resztą, rozwinięcie 
kredytu  rolniczego, przyniosłoby tę  niezaprzeczo­
n ą  korzyść, że stanowczo oddzieliłoby rządnych 
od  nierządnych. R ządnym  podałoby sposobność 
rozw inięcia gospodarstw a i zajm owania się poży­
teczną pracą; nierządnych usunęłoby z posiad ło ­
śc i ziem skich, z k tórych prędzej czy później, 
wyjść m uszą. Nie je s t nowem postrzeżeniem , że 
corocznie parę  tysięcy wiosek ogłasza na wy­
dzierżaw ienie D yrekcya Tow arzystw a K red y to ­
wego Ziem skiego, a p rzed  term inem  w ydzierża­
wienia, prawie wszyscy płacą swoją należytość, wy­
dzierżaw ieniu zaś albo sprzedaży, zaledwie kilka­
naście majątków ulega. D la czego nie p łacą oby­
w atele w term inie i narażają się na  ogłoszenie

• w iosek swoich w pism ach publicznych, co za ­
wsze jest niemiłem, upośledzającem , szkodliwem 
kredytow i, i tylko dla tego straciło wagę swoją, 
że gdzie je s t tysiące zalegających i drukow a­
nych, tam ogłoszenia takie m ają za fraszkę? J e s t  
że to skutkiem  nieporządku, gnuśności? Je d n i 
tak  u trzym ują, ja  zaś sądzę, że podobne zalega­
nie ra t i płacenie w ostatecznem  term inie, jest o- 
znaką potrzeby kredy tu  rolniczego i bardzo s il­
n ie  za jego zaprow adzeniem  przem aw ia. W ła ­
ściciel albo dzierżaw ca ziemski, pożyczył i to na 
g ruby  procent, pieniędzy na sprzęt koniczyny, łąk, 
oraz na żniwa; oddał tę należność, pożyczył zno­
w u na podatki wrześniowe i październikowe; i 
u iścił się z tego około Nowego roku. N astały  złe 
drogi do wywózki, a w ogóle daleko je s t u nas od 
dw óch m iast handlowych; na domowe i gospo ­
darskie -wydatki w yprzedała się reszta zboża. 
P ozostałym  funduszem  na tow arzystw o kredy to ­
we jest zwykle wełna, a opasy i sp iry tus, tam 
gdzie są gorzelnie, który najlepiej sprzedaje się na 
w iosnę, po zam knięciu gorzelni. Że zaś te w pły­
w y dopiero w połowie maja dadzą się zrealizo ­
wać, p rzeto  właściciel nie zapłaciw szy ra ty  przed 
13-m m arca, figuruje w gazetach i w dzienpiku 
gubernialnym , bo zaraz po 13-m m arca, o g ła ­
szają dobra na wydzierżawienie, podług  p rzep i­
sów zgodnych z duchem  praw a i na tu rą  rzeczy. 
Obywatel ziemski opłaca tow arzystw u tytułem  
kary , jeden od sta  procentu  na miesiąc; biorąc 
te  pieniądze od miasteczkowego handlarza, za ­
p łac iłby  w procencie i w stracie na cenie p ro ­
duk tu , pięć od sta na miesiąc, czyliż m ożna dzi­
w ić się, że z dwojga złego mniejsze obiera?

(Dalszy ciąg nastąpi.)

\

Horrespondencya lironihi.
Z  Latt/izow a d. t października. 

P o  pow rocie mojem z Ciechocinka posyłam  do 
K roniki króciuchny opis ubiegłego tamże sezo- 

letniego na kąpielach.

O d niejakiego czasu o C iechocinku tyle ju ż  
pisano, iż zdaje się nic nie ma o nim do powie­
dzenia, lecz tak  nie jest, gdyż są nowości, k tóre  
ucieszyć powinny dobrze życzących krajowi.

R ozpow iadają nam cuda o skuteczności wód za­
granicznych, wygodach, taniości i o różnych ró ­
żnościach; a mianowicie, ci którzy przylgnęli tam z 
pieniędzm i, ciałem i duszą; bo i swe potomstwo 
niedojrzałe, do M etz, B elgii, P ary ża  wywożą, 
by z niego zrobić amfibium bezkrw iste. O tóż 
wręcz wypowiem wszystkim chwalcom obczyzny, 
że co się tycze skuteczności wód Ciechocińskich, 
w niczem  nie u stąp ią  zagranicznym  tejże w ła­
sności, jak  dowiedziono rozbiorem  chemicznym i 
licznem i uzdrow ieniam i ciężko chorych.

M oże być, że pod względem w ygód m ateryal- 
nych, C iechocinek ustępuje m iejsca wodom za­
granicznym . A le zbierzcie razem  te wszystkie 
cudowności, nad  którem i tak  unosicie się, w szy­
stko to  nie zastąpi tego sym patycznego tętna 
serc rodzinnych, tych zabaw  serdecznych, tego 
wylania się gościnności staropolskiej, k tó re  w 
C iechocinku podziwiano w bieżącym  roku.

Nie m ożna było patrzeć bez zachw ytu rado- 
śnego, ja k  pod tężniam i codziennie łącząc się w 
koła, kw iat dziecinny i m łodociany, precz odsu- 
nąw szy próżnostkę w yróżniania się, bawili się naj­
serdeczniej, i starsi radow ali się z tego zw iąz­
ku bratersk iego .

Nie powiem, by byli tam  sami anieli, by cza­
sem i amorek nie zran ił serduszka  m łodego, lub 
i starszego; lecz p rzyznać należy z ręką na se r­
cu, że zebranie C iechocińskie od dwóch lat tak 
było dobrane, szlachetne, tak  w szystkie zabaw y 
by ły  nacechow ane moralnością, w strzem ięźliw o­
ścią i godnością osobistą, że nie m ożna nie cie­
szyć się z postępu widocznego. In n i to liczą na n ie­
dostatek  pieniężny, ja  w p ro s t zaprzeczając te ­
mu, zaliczam  na karb upam iętania się, na karb  
rozszerzającej się oświaty.

Jednakow oż, by mnie kto nie posądził za 
chwalcę, w ytknę, że należałoby nadal unikać 
zabaw  zbyt częstych, k tóre  nużą zdrow ie i u- 
m ysł, a naw et i przesady  w stro jach, a pom y­
śleć by choć raz  na tydzień na przem iany dać 
herbatę  literacką, choćby ,i w borku, gdzieby 
płody znam ienitsze czytyw ano.

W arto  raz na zawszejutrwalić tea tr am atorski na cel 
dobroczynny; dla tego dobrzeby było artystom  p rzy ­
bywać do Ciechocinka ju ż  z wyuczonemi rolam i 
po porozum ieniu się sąsiedzkiem  co się tycze wybo­
ru  sztuk , a naw et dzieci podrosłe m ogłyby mieć 
swój teatrzyk .

L ecz  mimo tego niedostatku, na  uczynkach mi­
łosiernych w tym  roku nie zbywało. D o cze­
go prom otoram i byli ks. F idelia  kapucyn , dzi­
siejszy gw ardyan w L ubartow ie, pp . G rodzicki, 
K łobukow ski, panna L asocka i wiele innych p o ­
ważnych dam  i hożych kujaw ianek, k tó re  z lo- 
teryi fantowej zebra ły  250 r. s. na szpital. ’

L ecz najwięcej uświetniło C iechocinek, iż za 
staraniem  kom itetu, miejscowego doktora i hr. 
W ito lda  'M iączyńskiego, p rzybyły  z W arszaw y 
p. M ichał M ajewski nieoceniony nauczyciel g i­
m nastyki, rozpoczął swój k u rs  pod galeryą ślir 
cznerai swemi przyboram i urządziw szy  to miej­
sce, gdzie osoby obojej płci różnego, w ieku p rzez tę 
rozryw kę rozw ijały siły  organiczne,

N a p rzyszły  rok, p. M ajew ski z p. Ignatow - 
skim po zbadaniu  system atu leczenia g im nasty­
cznego , prąw ie cudownego na różne choroby i 
ułom ności, w Szwecyi L inka, w B erlin ie N eum a­
na, u rządzą  w Ciechocinku salę hygieniczną prze- 
znaczną li d la chorych.

P odobno i budow a tea tru  w C iechocinku na 
wiosnę rozpocznie się, a przynajm niej letni na łące 
urządzą, bo dzisiejszy je s t istną łaźnią, na czem 
i aktorowie wiele cierpią, chociaż nie są bez ta ­
lentu, k tó ry  korzystniej się rozw inie,, jeśli przy 
wyborze sztuk więcej zechcą nad sobą prącow ać.

Co jeszcze w dodatku m ożna w ywróżyć Cie­
chocinkowi, gdyż przejdzie blisko niego kolej- 
żelazna Ł ow icko-B ygdoska, k tó ra  łączy  takowy 
szossą m ającą iść z B iałych - błot, majętności 
p. T rojanow skiego, w odległości 5 w ierst, wów­
czas, choć wody będzie za m ało w W iśle do że­
glugi parowej, to kolej znacznie podniesie C ie­
chocinek.

Natenczas i goście z C iechocinka na większą 
skalę będą odbywać wycieczki, chociaż i teraz 
zw iedzają T oruń, G dańsk , a inni na wozach d ra ­
biniastych p rzy  śpiewie i wesołości ogólnej bliż­
sze miejsca; lub ja k  np. dla obejrzenia wzoro­
wego gospodarstw a obywatela kujawskiego Ry-

chtera, gdzie perły  rodzinnego w ychowania War- 
szawianki i K ujaw ianki popisyw ały się znajomo­
ścią gospodarczą kobiecą.

A  pobożne osoby nie zapom niały o zwiedze­
niu W ym yślina p rzy  Skępem , leżącym  od Cie­
chocinka o 4 mile za W isłą . Tam to cudam i swe- 
mi rozsław iona od 4-ch wieków sta tua B oga-R o' 
dzicy, p rzed  k tó rą  w niedoli, lub i szczęściu B* 
tw arz upadajm y.

Bolesław z Ukrainy.

O G Ł O S Z E N I A
Zarząd Okręgu Pocztowego Królestwa Polskieyo.
N a zasadzie decyzyi J O . K sięcia Namiestnika 

K ró lestw a w odezwie Sekre tarza  S tanu p rzy  R*' 
dzie A dm inistracyjnej z daty  */, 3 październik* 
r .  b. za N. 13,952 objawionej, podaje do p0' 
wszechnej w iadom ości iż w dniu 12/24 listopad* 
r. b. o godzinie 12 w południe w ’sali posie­
dzeń Z arząd u  O kręgu  Pocztow ego w W a rs z a w ie  
w dom u przy  ulicy Krakowskie-"Przedm ieście 
29 (dawnym 42) odbędzie się licytacya in min® 
przez deklaracye opieczętowane na budowę do; 
m u pocztow ego z wszelkiem i przynależnością®1 
w mieście gubernialnym  L ublin ie , pod ług  plan* 
i anszlagu przez budow niczego pocztowego spo­
rządzonego, a przez R adę O gólną Budownicz?
w dniu 16/28 m arca r. b. superrew idow anego, P* 

ER ( l o z ń r  0<>w yłączeniu w ydatku na dozór techniczny 01
sum m y rs. 40,740 kop. 67.

D o licytacyi tej, przypuszczeni będą tylko maj­
strow ie proffessyi mularskiej i ciesielskiej wy; 
kwalifikowani, oraz osoby znane z rzetelności swO 
w wykonywaniu przedsięb ierstw  tego rodzaj11 
rządow ych i nieuległe żadnem u z tychże zarzu­
towi, co ma być uspraw iedliw ione stosowneiU 
świadectwem  w ładz rządow ych.

B udow a nowego domu z w szelkiem i przynaP ' 
żytościam i, bez żadnego w yjątku, pow inna być 
w ykończona i do użytku właściwego oddana, u* 
dnia 3 (15) w rześnia 1861 r.

V adium  do licytacyi oznacza się w ilości ru­
bli srebrem  cztery  tysiące siedm dziesiąt pi?*" 
N. 4,075 rs ., w gotowiźnie, w listach zastawny0'1 
lub w obligacyach skarbow ych z w łaściwem i ku' 
ponam i, które złożyć należy, przed rozpocZ?' 
ciem licytacyi, w kassie  głównej zarządu  okręg11 
pocztowego, i kwit tejże kassy  z odbioru rzeczo­
nego vadium , do deklaracyi dołączyć.

Nie utrzym ującem u się na licytacyi, vadiu*1 
zaraz pwrócone zostanie, vadium  zaś utrzym ują­
cego się minus licytanta, na kaucyę zatrzy®*' 
ne będzie.

D eklaracye przyjm ow ane będą do godzi**/ 
12ej w południe, dnia 12 (24) listopada r. b. pó­
źniej zaś złożone, przyjętem i nie zostaną. D e' 
k laracye takowe składane być w inny w sali po­
siedzeń zarząd u  okręgu  pocztow ego, na ręce Na­
czelnika kancellaryi tegoż zarząd u , u  którego 
w arunki licytacyjne, p lany i  anszlag, przejrzą**1 
być m ogą codziennie od godziny 9ej z rana  d* 
3ej z południa, wyjąwszy dni św iąteczne i u*e' 
dzielne.

D eklaracye rzeczone, pod ich nieważności?'
pisane b y ć  w i n n y ,  podług niżej z a m i e s z c z o n e g o

w zoru, na papierze stemplowym ceny kop. 
w yraźnie bez żadnych popraw ek, podskrobaó ’
przekreśleń, a wszelkie liczby m ają być wyra­
żone literam i 

D eklaracye te, winny być w ypisane lub przy­
najmniej podpisane w łasnoręcznie przez deki*' 
ran ta , zapieczętow ane dokładnie dobrym  laki®*1 
i opatrzone napisem  na wierzchu: ,,D o  Zarząd*1 
O kręgu Pocztow ego K rólestw a Polskiego, deki*' 
racya do licytacyi na budow ę w Lublin ie nowe­
go dom u pocztow ego, w dniu 12 (24) listopad* 
1859 r. odbyć się m ająeej.”

Mam zaszczyt ,'uwiadomić W W . pp. D okto­
rów i Szanow ną Publiczność, iż obecnie tran­
sportam i jesiennem i zaopatrzyłem  Skład  w ód  mine­
ralnych naturalnych, p rzy  A ptece mojej Ulica  ̂ Se­
natorska N r. 480 wprost Miodowej, exystujący, 
na całkow itą expedycyą jesienną i zimową- W szel­
kie polecenia dalszej expedycyi na prowincy? 
do C esarstw a i K rólestw a, uskuteczniane być mo­
gą, dopóki pora roku tego dozwoli; zaś w miej­
scu samem taż expedycya bez przerw y od by W* 
się.

F. Soko łow sk i Aptekarz.

T E A T R  W IE L K I. Ju tro  Faworyta. P an D *  
Zawisza p r z e d s t a w i  rolę Eleonory.

w D ru k arn i J .  Jaw orsk iego— W olno drukow ać—W arszaw a dnia 19 (31) Paz'dzifcmika 1859 r. Starszy Cenzor, F. S o b ie s s c z a ń s k i.
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